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Sztuczne koncepcje nie mogą być trwałe 
Przemówienie Generała Andersa w Nowym Yorku 

W dniu 25 maja b. r., w ratuszu nowojorskim, Amerykańscy Przyjaciele Na- nizmu. Wszystko co pozostało z nie-
rodów Ujarzmionych urządzili olbrzymi wiec; wiec ten przekształcił się w podległego bytu tych narodów sprowa 

spontaniczną manifestację na rzecz wyzwolepia ujarzmionych narodów. Wśród dza się do fikcyjnych wolności, które 
obecnych poważny odsetek stanowili Polacy. 

Na ręce organizatorów tej potężnej manifestacji prezydent Eisenhower 
nadesłał specjalne pismo odręczne, w którym podkreślił, że wolny świat nie 
pogodził się z dzisiejszym stanem rzeczy i pamięta o swym obowiązku wobec 
ujarzmionych narodów: 

"Wolny świat nie pogodził się z losem tych narodów. Będziemy przypo­
minali te krzywdy i niesprawiedliwość, jako główny wyrzut sumienia ludzkie­
go, dopóki nie zostaną one naprawione", j '  

Witold NOWOSAD 

paryż będzie przez kilka dni 

Dalsze specjalne pisma oraz telegramy! nadesłali: wiceprezydent Stanów 
Zjednoczonych Nixon, gubernator Nowego Yorku Harriman, prokurator gen. 
stanu New York Javits, kongresman Bentley, mayor miasta Nowego Yorku 
R. Wagner, który w swej depeszy witał gcn^ Andersa. 

Wolnych Polaków reprezentował mecenas Stefan Korboński. 
Głównymi mówcami byli: generał Wł. {Anders, senator W. F. Knowland, 

kongresman Williams i generał W. J. Donoyan; zgromadzeni zgotowali mów­
com serdeczną owację. 

Poniżej podajemy tekst przemówienia gen. Andersa. 

wiły integralną część Europy, przyczy­
niając się do istnienia równowagi po­
litycznej i dobrobytu gospodarczego. U 
końca drugiej wojny światowej zosta­
ły zagarnięte przez armię czerwoną i 
oddane na pastwę wojującego komu-

Panie Przewodniczący, Panie Sena-1 
torze Knowland, Panie Generale 

Donovan, Panowie Posłowie Kongresu 
Stanów Zjednoczonych, Szanowni Pań 
stwo. 

Witam serdecznie wszystkich obec­
nych na tym doniosłym zebraniu, 
poświęconym sprawie wolności, zwoła­
nym przez Amerykańskich Przyjaciół 
Narodów Ujarzmionych. Cierpiące w 
niewoli narody środkowej i wschod­
niej Europy potrzebują dziś bardziej 
niż kiedykolwiek mocnego poparcia 
publicznej opinii amerykańskiej. Po 
śmierci Stalina, zamiana dyktatury 
jednostki na dyktaturę zbiorową od­
znaczyła się zastosowaniem nowych 
metod, a raczej nowej taktyki w so­
wieckim oddziaływaniu na świat zew­
nętrzny. Przy pomocy tej nowej tak­
tyki ZSRR usiłuje oszukać wolny 
świat ukazując mu oblicze pełne przy­
jaznych uśmiechów, których celem jest 
przysłonić fakt, iż Sowiety na żadnym 
ważnym odcinku z niczego nie rezy­
gnują i niczego się nie zrzekają. 

W ten sposób powstają złudzenia 
i ludzie zapominają, że cele komuniz­
mu są niezmienne i zawsze takie sa­
me. Nic się nie zmienia przez to, że 
dążą do nich przy zastosowaniu bar­
dziej giętkich środków. Giętkie środki 
to także część doktryny komunistycz­
nej. Przy ich pomocy propaganda ko­
munistyczna nie szczędzi wysiłków, a-
by wytworzyć jak najwięcej zamiesza­
nia, które przysłoniłoby istotę zagad­
nienia. 

Dlatego też jest rzeczą jak najbar­
dziej doniosłą nie ustawać w szerze­
niu prawdy. Zebranie dzisiejsze temu 
właśnie celowi służy. 

Są wśród nas dzisiaj uchodźcy z 
wielu krajów europejskich — z Alba­
nii, Bułgarii, Czechosłowacji, Estonii, 
Litwy, Łotwy, Polski, Rumunii, Wę­
gier i innych. Reprezentują oni praw­
dziwe myśli i uczucia swoich roda­
ków, którzy wypowiedzieć ich nie mo­
gą, żyjąc w milczeniu za żelazną kur­
tyną. Narody te posiadały przed woj­
ną własne suwerenne państwa i stano-

maskują ucisk i mają za zadanie zwo 
dzić opinię świata wolnego. 

Skoro mowa o istniejącym dziś po­
dziale Europy, chciałbym dodać, że ża­
dne sztuczne koncepcje nie mogą być 
trwałe, jeżeli powstały w oparciu o ab 
strakcję, bez uwzględnienia założeń ge 
ograficznych i kulturalnych. Wiele pod 
tym względem można się nauczyć z 
historii Europy. 

Europa tworzy całość, której nie mo 
żna podzielić dla zadośćuczynienia wy 
mogom polityki siły. Cokolwiek by się 
nie stało po jednej stronie bariery roz 
dzielającej Europę ns części, następ­
stwa odezwą się natychmiast po stro­
nie drugiej. Europa albo będzie wol­
na jako całość, albo też zagrożenie 
poddania jej przemocy zła uniemożli­
wi jej pokojowy rozwój i stanie się 
wieczną groźbą dla jej istnienia jako 
całości. 

Naród polski udowodnił w przeszło-

od 6 
do 11 września 1956 — stolicą wol­

nej kultury polskiej; w tych dniach 
będzie obradował w czcigodnym gma­
chu Biblioteki Polskiej, która jest 
wciąż "arką przymierza między daw­
nymi i nowymi laty" i równocześnie 
oblężoną od lat przez komunistów, 
dzielnie broniącą się twierdzą niepod­
ległej i nieustraszonej myśli polskiej 
— Kongres Wolnej Kultury Polskiej, 
grupujący pisarzy, artystów, uczonych 
i dziennikarzy ze wszystkich krajów 
osiedlenia wolnych Polaków. 

Właśnie zakończyła dn. 10 czerw­
ca br. w stolicy Francji swe dwudnio­
we, owocne obrady konferencja przy­
gotowawcza Kongresu, obradująca w 
harmonii i z należytą energią, pod 
przewodnictwem prof. Oskara Halec-

ści, że jest zawsze gotów ponieść naj- i[ieg0l prezesa głównego komitetu Kon 
większe ofiary ilekroć stawką jest wol gresu w Nowym Jorku i ambasadora 
ność. Wolność jest głównym i podsta­
wowym celem i ideałem narodu pol­
skiego. 

Naród polski nigdy nie zgodzi się na 
rozwiązania połowiczne, oportunistycz-
ne, w rodzaju titoizmu, "komunizmu 
narodowego" i t. d., i t. d. Naród pol­
ski jest z gruntu antykomunistyczny 
nie tylko dlatego, że ta obrzydliwa 
doktryna została mu narzucona siłą 
przy pomocy armii czerwonej. Polacy 
są dlatego antykomunistami, że ich cy 
wilizacja chrześcijańska wyrasta z za­
sad moralnych i duchowych nie zaś 
z materializmu wymyślonego przez 
Marksa. 

W czasie swej długiej walki o nie­
podległość Polska stała twardo przy 
swych ideałach. Ani nasi nieprzyjacie 
le, ani też nasi źle poinformowani przy 
jaciele nie zmuszą nas do zmiany te­
go stanowiska. 

Wielka demokracja amerykańska by­
ła zawsze bojownikiem o prawa ludz­
kości i niepodległość narodową. Na­
rody za żelazną kurtyną patrzą na 
Stany Zjednoczone, jako na kraj na­
dziei, wierząc nieugięcie, że sprawie­
dliwość zatriumfuje. Triumf jej bo­
wiem jest warunkiem trwałego poko-

Dokończenie na str. 2-giej 

Ryszard WRAGA 

jeszcze o sprawach krajowych 
Mój artykuł sprzed dwóch tygodni 

„Co się dzieje w Polsce" (por. 
„Syrena" z 2.6.) przyniósł mi kilka li­
stów i drugie tyle telefonów. Ton 
główny tych wypowiedzi — jednaki: 
emigracja zbyt mało wie o tym, co 
się pzieje w kraju, i my — dziennika­
rze .emigracyjni — ogromnie zanied­
bujemy pod tym względem nasze o-
bo wiązki. 

Zgoda! Nie ma między nami dysku 
sji. Zawsze to w „Syrenie" mówimy i 
piszemy, że sprawy krajowe są naj­
ważniejsze, zawsze zachęcamy i nama 
wiamy do czytania literatury i prasy 
krajowej, ciągle wzywamy do organi­
zowania takich czy innych ośrodków 
badań i studiów spraw krajowych, a 
przede wszystkim ciągle protestujemy 
przeciwko propagandowemu ujmowa­
niu tych zagadnień. Rzeczywistość pol 
ska, jak rzeczywistość we wszystkich 
krajach ujarzmionych, żadnej propa­
gandy nie potrzebuje. Wystarczy mó­
wić i pisać prawdę. Ale trzeba tę praw 
dę znać, a nie domyślać się jej. 

Ale nie to było tematem najważ­
niejszym w wystąpieniach moich mi­
łych korespondentów. Większości z 
nich chodziło o co innego, o to miano 
wicie, że, według ich zdania, nie do­
ceniam zasadniczych zmian w samym 
ustroju sowieckim w ogóle (a w Pol­
sce w szczególności), że nie chcę 
stwierdzić iż po śmierci Stalina blok 
sowiecki (a Polska w szczególności) 

przechodzi ogromną ewolucję, że „naj­
gorsze już minęło" (tak dosłownie pi­
sze mi jeden czytelnik z Lens), że trze 
ba stawiać na te ewolucję ustroju, 
że nie trzeba być pesymistą, itd. itp. 
I na to chciałbym odpowiedzieć. 

Nie widzę żadnych zasadniczych 
zmian w ustroju krajiw bloku sowiec 
kiego, nie widzę żabiej „liberalizacji" 
reżymów komunistycznych, nie widzę 
najmniejszego odstępstwa od zasad 

komunizmu sowieckiego, od podstawo 
wej doktryny stalinowskiej. Ale nie 
znaczy to, że nie ma żadnych różnic 
pomiędzy sytuacją komunizmu sowiec 
kiego dzisiaj a w latach 1950-52. Róż­
nice są ogromne, śmierć Stalina otwo 
rzyła przed narodami ujarzmionymi 
nieznane dotychczas horyzonty wyzwo 
lenia i wolności. Partie komunistycz­
ne i rządy sowieckie (w tej liczbie 
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Tymon TERLECKI 

Ś M I E R Ć  P O E T Y  
W 

Józef jastrzębski Nowinki londyńskie 

„BABA Z WOZU, KONIOM LŻEJ" 
A więc stało się! Premier na Bergu, 

p. Stanisław Mackiewicz, wraca do 
Polski. Za ciasno mu na szerokim 
świecie, po którym się już nic nie spo­
dziewa. 

Zostawszy premierem "rządu" p. Za 
leskiego, spodziewał się niezawodnie, 
że wsławi się jako ten, który porwał 
za sobą masy emigracyjne i stworzył 
"zjednoczenie"1 bez ... partyj i bez 
przywódców politycznych, bo przywód­
cą miał być on sam. Bez opinii pub­
licznej, bo opinią publiczną miał być... 
także on ! 

Niestety (dla p. Mackiewicza!) eks­
peryment się nie udał. 

Zawiodły jego oczekiwania — wy­
bory i tak zwana Rada Rzeczypospo­
litej — mimo że dla utworzenia jej 
musiał się pogodzić z powstaniem róż 
nych koterii i koteryjek mających być 
wyrazicielami jakichś mętnych zapa­
trywań polityczno-społecznych. 

Nie powiodły mu się usiłowania za­
stawu w jednym z miast Ameryki Pół 
nocnej (powiedział o tym zamiarze 
na otwarciu "Rady Rzeczypospolitej") 
skarbów wawelskich. 

Zawiodły "konferencje prasowe", 
które nazywał konferencjami przy u-
dziale świadków (czytaj: przy udziale 
niemal wszystkich londyńskich zwolen 
ników p. Zaleskiego), bo prasa rzeko­
mo źle referowała jego zazwyczaj b. 
nieporadnie, chaotycznie sformułowa­

ne wypowiedzi, bez porównania słab­
sze niż jego wypowiedzi na piśmie. Za 
wiodła prasa, którą stworzył "z fun­
duszów prywatnych". 

Imał się różnych rzeczy i spraw, któ 
re są jeszcze w świeżej pamięci wszy­
stkich. I mimo to poszedł do dymisji. 
Z bilansem niezawodnie ujemnym. Na 
robił bowiem dużo szumu, "a morza 
nie zapalił", czyli nie dokonał nic. 

On, który z taką pasją krytykował 
i klasyfikował premierów niepodległej 
Rzeczypospolitej; on, który "szarej pol 
skiej masie" dał klucz do Piłsudskie-

; on, premier z prawdziwego (we 
własnym mniemaniu!) zdarzenia — 
musiał odejść! Przykro mu zapewne 
było, bo został potraktowany jak Mu­
rzyn, który "zrobił swoje"... 

Gracz, który uważał siebie za nie­
zwyciężonego, został jednak ograny. 

I znowu, jak dawniej, pozostała mu 
działalność publicystyczna, w której 
niezawodnie celuje, zjednywując sobie 
rzesze entuzjastów — ciętym swym 
(acz nieraz niechlujnym) piórem, róż-
lorodnością tematów, błyskotliwą kry­
tyką. Polacy bowiem lubują się w wy­
powiedziach pasjonujących: ostrych, 
bez retuszu, bez owijania w bawełnę. 
Zamykają nieraz oczy na chwyty nie­
dozwolone... A takie chwyty p. Mac­
kiewiczowi nieraz się zdarzały i na pe 
wno zdarzać się jeszcze będą. 
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niedzielę 10 czerwca doszła do 
Paryża z Nowego Jorku niespo 

dziana wiadomość o tragicznej śmierci 
Jana Lechonia, poety i esseisty. Okry 
ła ona żałobą całe wolne piśmiennic­
two polskie i całą emigrację niepod­
ległościową. Odbije się bolesnym e-
chem w Kraju, w którym Lechoń był 
pamiętany i ceniony. 

Należał on wraz z Wierzyńskim, Ba­
lińskim, Tuwimem i Słonimskim do 
grupy poetyckiej określanej nazwą 
„Skamandra". W tej grupie był naj­
młodszym, ale od początku, od pierw­
szych dni drugiej niepodległości, za­
znaczył się jako wybitna indywidual­
ność. Jego słynny poemat „Mochnac-
ki" stał się objawieniem nowej poezji 
i niepospolitego talentu, jakby od 
razu gotowego, pierwszym zrywem o-
siągającego najwyższy szczyt możli­
wości. 

„Mochnacki" wraz z kilku pamięt­
nymi wierszami takimi jak „Piłsud­
ski", „Pani Słowacka", „Major Brzo­
za" i in. złożył się na pierwszy tom 
wierszy Lechonia „Karmazynowy poe­
mat". Był to zbiór niezwykły pod wie­
lu względami. Niezwykła była w nim 
dojrzałość, doskonałość, nieskazitelna 
czystość formy wierszowej. Niezwykłe 
było natężenie i jednoczesne opanowa 
nie uczuć. Ale najbardziej ze wszyst­
kiego uderzała niezwykłością postawa 
poety, jego świat wewnętrzny, jego 
przynależność duchowa. Młodziutki, 
jeszcze niepełnoletni Lechoń buntował 
się przeciwko usłużebnieniu poezji, 
przeciwko jej wyłącznemu zaprzątnię­
ciu sprawą narodową, modlił się: 
„niech raz wiosnę, nie Polskę zoba­
czę", ale widział przede wszystkim i 
tylko Polskę. Obrazy, sprawy, napię­
cie dramatyczne tego tomu są na 
wskroś polskie. „Karmazynowy poe­
mat" nawiązuje do naszych wielkich 
poetów romantycznych i do Wyspiań 
skiego, jest ich dziedzictwem w pro­
stej linii. Na tym polega odrębność 
Lechonia i jego znaczenie w poezji 
20-lecia niepodległości: był to poeta 
nowoczesny, poeta z naszego czasu, 
a jednocześnie tkwiący w najgłębszych 
złożach polskiej historii i polskiego 
odczuwania. Takim pozostał do koń­
ca. 

Ale Lechoń miał też drugą twarz 
jako poeta. Ujawniła się ona w na­
stępnym tomie wierszy „Srebrne i 
czarne". Był to, jak i poprzedni, zbiór 

bardzo niewielkich rozmiarów, ale nie­
bywale zagęszczony i absolutnie do­
skonały pod względem artystycznym. 
Wypełniały go wiersze, które można 
by nazwać filozoficznymi, pełne głę­
bokiej i gorzkiej zadumy nad świa­
tem, ukazujące ostrą, przenikliwą in­
teligencję. 

Po wydaniu tych dwu tomów Le-
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Kajetana Morawskiego, prezesa komi­
tetu organizacyjnego w Paryżu; w kon 
ferencji wzięli udział delegaci komi­
tetów ze Stanów Zjednoczonych, Wiel 
kiej Brytanii, Włoch, Niemiec Zachód 
nich i Francji. 

W momencie, gdy sowieccy okupan­
ci terytorium państwa polskiego utrzy 
mują. kulturę polską w Kraju w że­
laznej niewoli "leninowskiej dyscypli­
ny materializmu dialektycznego", po­
zwalając tylko obłudnej grupie "kato­
lików reżymowych" na wygodną dla 
komunistów dywersję — artyści i u-
czeni polscy zamierzają w kultural­
nej stolicy całego wolnego świata, ja­
ką wciąż jest i jaką pozostanie Pa­
ryż, stwierdzić publicznie wobec przy­
jaciół, obojętnych i wrogów, że naród 
polski nie pogodził się i nigdy się nie 
pogodzi z jakąkolwiek niewolą ducho­
wą w wydaniu stalinowsko-komunis-
tycznym czy "koegzystencjonalno-ko-
munistycznym", tak jak nie uległ nig­
dy przemocy hitlerowskiej i zbrodniom 
niemieckim. 

Wierni duchom Długosza, Kopernika, 
Kochanowskiego, Kościuszki, Mickiewi 
cza, Chopina, Norwida i Paderewskie­
go (patronującym wszystkim pracom 
Biblioteki Polskiej) przedstawiciele 
wolnej kultury polskiej chcą przypom­
nieć pokoleniom Polaków, cierpiącym 
dziś w Kraju gorszą od politycznej i 
gospodarczej niewolę ducha skrępowa­
nego terrorem i urzędowym kłam­
stwem przez przemoc sowiecką, a tak­
że wszystkim wolnym narodom rolę 
Polski wiecznej, związanej przez swą 
kulturę najgłębszymi węzłami z chrze­
ścijaństwem i cywilizacją zachodnio­
europejską, z zasadą wolności myśli i 
słowa, z uznaniem prawa każdego ar­
tysty i badacza naukowego do swobod­
nego poszukiwania własnej drogi twór­
czej według głosu tylko własnego su­
mienia i własnego talentu. 

Kongres Wolnej Kultury Polskiej w 
r„ryżu winien równocześnie umożliwić 
w bogatym swym programie naukowym 
i artystycznym skonfrontowanie poglą 
dów uczonych i artystów na wiele za­
gadnień z dziedziny nauki i sztuki, wi 
nien pozwolić na nawiązanie w przy­
jaznej atmosferze kontaktów osobis­
tych między przedstawicielami polskiej 
elity kulturalnej; przedyskutuje on też 
w czasie swych obrad tak ważną spra­
wę szkolnictwa polskiego i zagadnień 
wychowawczych na emigracji, pozwoli 
polskim artystom i uczonym na ze­
tknięcie się z przedstawicielami tak 
patriotycznych i przywiązanych głębo­
ko do kultury polskiej rzesz Polonii 
francuskiej. 

Wreszcie, Kongres pozwoli na przy­
pomnienie i utrwalenie szczerej i nie­
zmiennej przyjaźni narodów polskiego 
i francuskiego w dobrej i złej doli, o-
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O D E Z W A  
RODACY ! 

Jedenaście lat temu, w obliczu straszliwej klęski jaką poniósł nasz naród, raz 
po raz padały głosy, że wszystko jest stracone, że trzeba pogodzić się z rze­

czywistością, poddać się losowi. 

I w tych właśnie ciężkich chwilach wychodźstwo polskie we Francji wy­
kazało siłę swego charakteru i niezłomny hart ducha, zdobyło się na nowy 
zryw. Obradujące w dniach 27 i 28 maja 1945 roku w Paryżu Zgromadzenie 
Narodowe Emigracji Polskiej we Francji nie godziło się z sowiecką okupacją 
Polski, odrzucało Jałtę, wzywało społeczeństwo emigracyjne do dalszej walki 
o Sprawę Polską aż do ostatecznego zwycięstwa. Powołany wówczas do życia 
Centralny Związek Polaków we Francji zapobiegł rozsypce wychodźstwa, zwarł 
szeregi Polonii niepodległościowej, koordynował jej dalsze poczynania. 

Od tych chwil upłynęło lat jedenaście — jedenaście lat ciężkiej, codziennie 
prowadzonej, skutecznej walki. Ataki reżymu na emigrację zostały odparte. 

Dziś znów przeżywamy podobne chwile jak przed jedenastu laty. Zmiana 
taktyki sowieckiej, zwodnicza, usypiająca czujność Zachodu "odwilż", pogłę­
biająca się infiltracja agentów reżymowych w szeregi niepodległościowe, nie 
słabnąca propaganda za powrotem do Kraju, zapowiedź przybycia do Francji 
przedstawicieli narzuconego Polsce „rządu" marionetkowego — nakazują zdwo­
jenie naszej czujności, spotęgowanie naszych wysiłków. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że i tym razem społeczeństwo polskie we 
Francji da godną odprawę reżymowcom. Już dzisiaj wiadomo, że ewentualna 
wizyta warszawskich sługusów Kremla wywoła we Francji falę protestów pa­
triotycznego wychodźstwa. 

Ale same protesty nie wystarczą. Obecnie należy specjalny położyć nacisk 
na wszechstronne informowanie społeczeństwa francuskiego; musimy mu otwo­
rzyć oczy na wzmagające się niebezpieczeństwo dalszych sowieckich podbojów 
— tym razem drogą "pokojową". Musimy przestrzec Francuzów, że w tej 
nowej ofensywie sowieckiej reżym Cyrankiewiczów i Ochabów stanowi groźną 
awangardę. 

Na wykonanie tych zadań — potrzebne są środki finansowe. Toteż Cen­
tralny Związek Polaków we Francji zwraca się do wszystkich — bez wyjątku 
— Rodaków z gorącą prośbą o zwiększenie w tym okresie wpłat na Skarb 
Narodowy — Fundusz Obrony Sprawy Polskiej. 

Odłóżmy na bok wszelkie nasze spory wewnętrzne, wszelkie nieporozumie­
nia. Patriotyzmy lokalne, organizacyjne, partyjne — winny zejść na plan dal­
szy. Wychodźstwo polskie we Francji stoi bowiem przed wielką próbą. Wie­
rzymy, że wyjdzie ono z tej próby zwycięsko. Dla dobra sprawy, o którą wal­
czymy i dla której żyjemy — Sprawy Polskiej. 

CENTRALNY ZWIĄZEK POLAKÓW WE FRANCJI 
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W. J. G. Przeglqci polityczny 

P E Ł N Y  T E K S T  
rawie pełny tekst mowy Chruszczo | wariantach, decydujących o losach mi 

9 9  Odwilż" nie dociera na prowincje 

wa poświęconej na tajnym posie 
dzeniu ZO-go Kongresu pamięci Sta­
lina, został obecnie ogłoszony przez 
Departament Stanu. 

Dokument ten o objętości kilkudzie 
sięciu stronic druku, zasługuje na u-
wagę. Przynosi szereg faktów dotąd 
nieznanych i ilustruje wyraziście całe 
zakłamanie rozumowań sowieckich o-
raz kręte i dwulicowe drogi argumen 
tacji. 

Pierwsza część mowy zawiera wyso­
ce fantazyjną relację Chruszczowa o 
rzekomym liberalizmie i tolerancji 
władzy Lenina w przeciwieństwie do 
brutalnego samowładztwa Stalina. Le­
nin miał się posługiwać terrorem tyl­
ko w wypadkach wyraźnej koniecz­
ności i wyłącznie w stosunku do wro­
gów klasowych. Stalin natomiast po­
sługiwał się skrajnymi środkami ma 
sowych represji w czasie, gdy zwycię 
stwo rewolucji było już osiągnięte. W 
ten sposób terror lat 1935-1937-1938 
został skierowany nie tylko przeciw 
ko wrogom leninizmu — trockistom 
czy innym opozycjonistom, ale także 
przeciwko wielu bardzo uczciwym ko­
munistom. Stalin stworzył pojęcie 
„wroga ludu" obejmujące wszystkich 
podejrzanych o krytyczne ustosunko­
wanie się do bieżących zarządzeń, a 
jedynym środkiem użytym dla stwier­
dzenia winy były „wyznania" i samo 
oskarżenia, uzyskiwane przez stosowa 
nie tortur fizycznych. 

Okrutny los niewinnie oskarżonych 
i straconych wzrusza jednak i obu­
rza Chruszczowa tylko w bardzo wą­
skim zakresie. Nie wspomina on ani 
słowem o milionach niewinnych ofiar 
w okresie kolektywizacji wsi lub 
sztucznych głodów na Ukrainie. 

Szczegółowo natomiast zdaje sprawę 
z prześladowania przez Stalina same­
go kwiatu... sowieckiej partii komu­
nistycznej. W 1934 r. odbył się ostatni 
przed wojną 17-ty kongres partii. Wy­
brał on jednogłośnie naczelne ciało 
kierownicze ZSSR. Komitet Wykonaw 
czy, w osobach 139 członków i kandy­
datów. Z tej liczby Stalin wymordo­
wał w latach 1936-1938 —• 98, czyli 
70 procent składu! Co zaś do samych 
delegatów na Kongres, to na 1956 po­
siadających prawo głosu — 1108, czy­
li bezsporną większość, aresztowano 
pod zarzutem kontrrewolucyjnych 
zbrodni. Bardzo nieliczni ocaleli! 

Chruszczow przy tym pomija milczę 
niem jednoczesną „czystkę" w armii, 
której ofiarą padły dziesiątki tysięcy 
oficerów, a znakomita większość wyso­
kiego dowództwa z marsz. Tuchaczew 
skim na czele. Przytacza za to obszer­
nie dokumenty świadczące, że wyroki 
były wynikiem samowoli Stalina i o-
pierały się w większości wypadków 
wyłącznie o tortury, przy których po­
mocy zdobywano materiał dowodowy. 
Toteż przeprowadzone obecnie rewi­
zje procesów prowadzą z reguły do 
pośmiertnej rehabilitacji straconych. 

Po rozprawieniu się w ten sposób z 
pamięcią Stalina jako wodza i ojca 
szeregów komunistycznych, Chrusz­
czow dzielnie się para z „odbrązowie-
niem" Stalina jako stratega i wojen­
nego rozkazodawcy. W wybuch wojny 
z Niemcami Stalin nie wierzył nawet 
po jej rozpoczęciu. 

W okresie początkowym był całkowi 
cie defetystą. „Wszystko co Lenin 
stworzył, straciliśmy na zawsze" — 
mówił. Wydawane przez niego rozkazy 
były albo błędne, albo wręcz szkodli­
we. O sytuacji istotnej na frontach 
Stalin nie miał po prostu żadnego 
pojęcia, a plany układał nie na ma­
pach sztabowych, a na globusie. 

Jest szkodą prawdziwą, że Chrusz­
czow pozostawił komu innemu wdzięcz 
ny trud zestawienia strategicznego 
geniuszu Stalina z geniuszem jego 
partnera... Hitlera. Opowieść o dwóch 

lionów. Chruszczow tak długo musiał 
się zachwycać filmem „Upadek Ber­
lina" ilustrującym dokonania gene­
ralissimusa, że dziś już film ten przy­
prawia go o mdłości. 

Niemniej swoiście wypada charakte 
rystyka stosunku Stalina do mniej­
szości narodowych. U schyłku wojny 
wpadł on na pomysł niszczenia przez 
wysiedlenie całych małych narodów, 
które wykazały niedostateczną lojal­
ność. W ten sposób w końcu 1943 roku 
i początku 1944 Kałmuków, Czeczeń­
ców i Inguszy, rozproszono po dalekiej 
północy. Ten sam los spotkałby U-
kraińców, gdyby byli mniej liczni. 
Chruszczow uznał za właściwe za­
pomnieć o Niemcach Powołża i o Ta­
tarach Krymu. Nie wspomniał także 
o milionach obywateli Polski i państw 
bałtyckich. Podkreślił natomiast, że w 
praktykach stalinowskich wysiedlano 
wszystkich bez wyjątku, nie wyłącza­
jąc komunistów i członków komsomo-
łu. Omawiając następnie wykryty pod 
„genialnym" kierownictwem Stalina 
.wielkiego syna narodu gruzińskiego", 
rzekomy spisek narodowy w Gruzji, 
mający na celu przyłączenie się do 
Turcji, Chruszczow określił to jako 
nonsens. Nonsens dlatego, że przemy­
słowa produkcja Gruzji wzrosła pod 
rządami komunistycznymi dwudziesto 
krotnie, a analfabetyzm zniknął, pod­
czas gdy w Turcji jest 60 proc. anal­
fabetów i produkuje się tam 18 razy 
mniej stali i 9 razy mniej energii elek 
trycznej na głowę ludności. Rozruchy 
w Gruzji, które miały miejsce bezpo­
średnio po wygłoszeniu tych słów, nie 
zdają się świadczyć o słuszności rozu­
mowania Chruszczowa. 

Dalsze ustępy namiętnej filipiki o-
mawiają słynny „spisek doktorów" 
jako wytwór chorobliwej manii Stali­
na i zbrodniczej działalności „agenta 
obcego wywiadu" Berii. 

Obszerny wywód poświęcony jest 
fałszowaniu przez Stalina historii i 
nieustannym jego zabiegom na rzecz 
gloryfikacji własnej osoby. Dotkliwie 
odczuwane obecnie niedomagania rol­
nictwa są przypisane jego nieudolnoś­
ci i ignorancji. Akcentem kulminacyj­
nym przemówienia jest stwierdzenie, 
że nawet najbardziej zasłużeni: Mi-
kojan i Mołotow, Woroszyłow i Żuków, 
a także sam Chruszczow mogli paść 
w każdej chwili ofiarą bezwzględnej 
podejrzliwości i manji władzy Stalina. 
Mowa kończy się apelem o ostateczne 
zerwanie z praktyką kultu jednostki i 
doradza w tym celu nawrót do a-utory 
tetu Lenina. Jak zawsze w Rosji, ak­
centy niszczycielskie są o wiele bar­
dziej przekonywujące i wymowne od 
tak wątłego pozytywnego programu. 
Mowa Chruszczowa otwiera niejedną 
perspektywę. 

W. J. G. 

Dyskusje „odwilżowe", jakie się to­
czą na łamach stołecznych or­

ganów literackich, znajdują bardzo 
ograniczone echo na prowincji. „Sztan 

na różne tematy, nie tylko te, jakie 
poleca Zarząd Powiatowy — nie do­
wierzali... Bardzo mało im powiedzia­
łem — strzępek ze stołecznych dysku-

dar Młodych" nr 98/1956 r. pisze na I sji... Wtedy oni powiedzieli, że to by 
temat „prowincji, która milczy". Au­
tor artykułu, poświęconego tej spra­
wie, opisuj b swoje wrażenia z pobytu 
w jednym z zakładów włókienniczych 
na południu Polski. „Zakład był nie­
duży, ale ilość dziejących się tam 
świństw wielka. W tym zakładzie roz­
mawiałem z grupą młodzieży, był to 
zarząd ZMP. O żadnych dyskusjach 
nic nie wiedzieli. Zdumiewało ich mo-

było niesłychane w ich warunkach, że 
ich nikt nie poprze, że każdy ich 
śmielszy postępek spotka się z potę­
pieniem. Myślałem — przesadzają'. 

„Miałem nazajutrz — pisze dalej 
autor artykułu — rozmowę z dyrekto­
rem zakładu. Był oburzony: „Jak mo­
gliście buntować młodzież? Kto poz­
wolił nawoływać młodzież do takiej 

je twierdzenie, że można dyskutować | walki? To jest przeciw nam!... Cóż to, 

SZTOZNE KONCEPCIE NE MOGA BYĆ ERH 
dokończenie ze strony 1-ej 

ju na świecie. Uchodźcy spod jarzma 
komunistycznego spoglądają ku Ame­
ryce i ku Zachodowi w nadziei, że znaj 
dą tam nie tylko przyjaźń i współczu­
cie, lecz tekże skuteczną obronę pra­
wną przed obecnym wzmożonym wysił­
kiem komunistów, którzy dążą do zni­
szczenia emigracji politycznych. 

Różne przy tym stosuje się sposoby: 
przebiegłe przenikanie, szantaż i wszel 
ką propagandę obliczoną na to, by 
przy pomocy fałszywych obietnic zwa­
bić uchodźców do powrotu. Opinia pu­
bliczna na Zachodzie powinna zdawać 
sobie sprawę, że komuniści stworzyli 
specjalne radiostacje o wielkim zasię­
gu, że wydają specjalne gazety i pu­
blikacje i że poświęcają miliony dola­
rów na to, by osłabić ducha wśród u-
chodźców. Gdyby wysiłki ich zostały 
uwieńczone powodzeniem, zniszczony 
zostałby symbol oporu narodów ujarz­
mionych wobec przemocy Kremla. 

Narody te zaliczyć należy do najlep 
szych i najbardziej godnych zaufania 
naturalnych sprzymierzeńców Amery­
ki. Stany Zjednoczone nie mogą się 
pogodzić z myślą, że ponad 100 mi­
lionów mieszkańców Europy wschod­
niej ma wchodzić na stałe w ramy blo 
ku sowieckiego i oddawać do jego dys­
pozycji, ai przeciwko Zachodowi, swój 
szybko wzrastający potencjał przemy­
słowy i wojenny. Wolny świat powinien 
stworzyć warunki prawne i material­
ne, które umożliwiałyby uchodźcom 
pielęgnowanie i rozwój swej kultury 
narodowej, chroniąc ją przed trucizną 
komunistyczną. Zbyt wiele zdolności 
marnuje się obecnie w szeregach u-
chodźców wskutek braku odpowiednich 
środków materialnych. Jest to oczywi­
stą stratą dla Zachodu i dla sprawy 
wolności. 

Emigracje polityczne narodów u jarz 
mionych wykazały wiele dobrej woli i 
siły ducha, współpracując między so­
bą, pokonując Wiele zastarzałych i nie 
istotnych już dzisiaj rozdźwięków i 
sprzeczności — po to, by zjednoczyw­
szy się, osiągnąć wspólny cel. Niech mi 
wolno będzie wyrazić uznanie Zgroma 
dzeniu Ujarzmionych Narodów Europy 

za ową solidarność i braterstwo, które 
powinny być ideą rządzącą w wolnej 
Europie, gdy skończą się dni czerwo­
nego kolonializmu. Niech mi także 
wolno będzie wyrazić uznanie naszym 
Przyjaciołom Amerykańskim z ich za­
służonym Przewodniczącym p. Emmet-
tem za ich doskonalą inicjatywę do­
starczania obywatelom Stanów Zjed­
noczonych lepszych informacji o na­
szych sprawach. Niech będą przekona­
ni, że pracując nad przywróceniem 
nam wolności, pracują równocześnie 
dla dobra Ameryki, ponieważ wolność 
— tak jak pokój — jest niepodzielna. 

Gdyby nam ktoś powiedział, że Sta­
ny Zjednoczone mogłyby się kiedykol­
wiek pogodzić z myślą o pozostawieniu 
Europy wschodniej w niewoli na zaw­
sze, odpowiedzialibyśmy po prostu: nie 
wierzymy. Prezydent Eisenhower, z któ 
rym rozmawiałem trzy tygodnie temu, 
powiedział mi, że nasza wolność i nie­
podległość była, jest i będzie jednym z 
głównych celów amerykańskiej polity­
ki zagranicznej w jej dążeniu do u-
stanowienia sprawiedliwego i trwałego 
pokoju na świecie. 

chcecie urządzać bunt?" Byłem w tej 
sprawie w Komitecie Partyjnym. Po­
wiedzieli: „To są rzeczy niedopuszczal 
ne'. I tak zostałem nazwany buntowni 
kitm, rozrabiaczem, szkodliwym ele­
mentem. Pojechałem do Zarządu Po­
wiatowego ZMP... Wtrąciłem, że czasy 
są tak ważne i wielkie, że mogliby 
podjąć dyskusję... Napotkałem na o-
pór. „To jakto, wystraszyła się część 
towarzyszy, to znaczy dyskutować o 
takich sprawach, a co powie Zarząd 
Wojewódzki? Nam takiego planu nie 
zatwierdzi Komitet Partyjny? Chole­
ra, człowiek wyleci na bruk, jak zacz­
nie szumieć!" Pomyślałem — prze­
sadzają. Drugiego dnia poszedłem do 
Komitetu Partyjnego. Towarzysz N. 
wrócił właśnie z Województwa. „W 
Warszawie jest zamęt — powiedział. 
Nie możemy dopuścić, aby się prze­
niósł na nasz teren". 

W dalszym ciągu autor artykułu 
pisze, że na zapytanie, jakie są zada­
nia w powiecie, odpowiedziano mu: 
„Będziemy zwalczać kult jednostki". 
Nikt jednak z Komitetu Powiatowego 
dokładnie nie wiedział, na czym właś 
ciwie polega ten kult. „Tak bywa w 
owej Polsce przeciętnej' — kończy 
autor. 

Podobne oceny sytuacji rozwoju 
„odwilży" napotykamy także w innych 
artykułach. Milczenie prowincji wska 
żuje na to, że zasięg dyskusji, którymi 
obecnie tak pasjonuje się zagranica, 
w kraju jest niewielki. W gruncie rze­
czy zamęt w formułowaniu opinii o 
wydarzeniach w kraju jest większy 
na emigracji niż w Polsce. Trudno się 
zresztą ludziom dziwić, że nie obiecu­
ją sobie zbyt wiele po tej „odwilży', bo 
jak to stwierdził „Sztandar Młodych" 
nr. 99 z br., ludzie pamiętają dobrze 
czasy, kiedy to panowała „straszna 
dyscyplina: jak ktoś coś powiedział, 
zaraz mówili, że wróg". 

Dzień za dniem 
ŚRODA, 6 CZERWCA 

Aspirant Maillot, komunista, który 
zdezerterował i przeszedł na stronę 
algerskich rebeliantów, ginie w walce 
z wojskaipi francuskimi.. 

Prezydent Eisenhower oświadcza, 
że Stany Zjednoczone muszą rozwa­
żyć, czy mają w dalszym ciągu wspo­
magać titowską Jugosławię. 

Reżym warszawski, zamiast zakład­
ników, uprowadzonych przez komuni­
stów, usiłuje „repatriować" do Grecji 
czerwonych partyzantów, którzy schro 
r.ili się w Polsce po doznanej w woj­
nie domowej porażce. Rząd grecki ̂ od­
mawia wpuszczenia ich do kraju. 

CZWARTEK, 7 CZERWCA 
Przemawiając w Leningradzie, Tito 

rozpływa się w zachwytach nad Sowie 
ta mi. 

Baba z wozu, koniom lżej 9 9  
Dokończenie ze str. 1-ej czym "pyskata' 

"zjadliwa". 
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W Polsce p. Mackiewicz był, jak wia 
domo, redaktorem "Słowa", dziennika 
ukazującego się w Wilnie. Był zarazem 
jego naczelnym publicystą. Podpisywał 
się "Cat". Pisywał o wszystkim. I to 
z takim temperamentem, z taką pa­
sją, że udzielała się wielu bezkrytycz­
nym czytelnikom. Zresztą, czytywali 
go wszyscy, gdyż pisał niezawodnie zsj 
mująco, nie omijając tematów t. zw. 
drażliwych. Był więc publicystą po­
czytnym. 

Ale już wówczas jego "racją stanu" 
była właśnie ta jego poczytność. Na­
leży on bowiem do tego pokroju ludzi, 
o których powiedzonko rosyjskie mó­
wi: "Dla krasnowo słowca nie pożale-
jet i otca!", co w wolnym przekładzie 
znaczy: Ani ojca, ani córki, ani brata 
nie" oszczędzi ta gęba pyskata, przy 

Jeszcze o sprawach krajowych 
dokończenie ze str. 1-ej 

partia i rząd w Polsce) usiłują oszu­
kać ludzkość udając, że same idą po 
drodze ku wyzwoleniu i wolności, że 
przechodzą same przez wielkie prze­
miany liberalne. By uratować zasady 
ustroju, poświęcają niektóre (tylko 
niektóre!) metody, odżegnywując się 
od „stylu stalinowskiego", przystrajają 
Lenina w szaty demokracji i libera­
lizmu, opluwają błotem swą przeszłość, 
samych siebie, po to tylko, by utrzy­
mać się przy władzy. 

Chcą, by im uwierzono, że oni sami 
(te partie i rządy) dokonują jakiejś 
zasadniczej „destalinizacji", że oni 
sami zbudują ujarzmionym narodom 
i całemu światu nową, promienną 
przyszłość. Żadnej istotnej, rzetelnej, 
„destalinizacji"' w reżymach sowiec­
kich nie ma. Są to wszystko obłudne 
słowa i nikczemne chwyty, mające na 
celu uśpienie własnych i cudzych spo­
łeczeństw zapewnieniami o ewolucji i 
odprowadzenie ich od decyzyj rewo­
lucyjnych, od wzmożenia oporu, odwie 
dzenie ich' od żądań zmian zasadni­
czych, mające na celu ostateczną de­
mobilizację Zachodu, świat wolny (a 
przede wszystkim my, obowiązani do 
obrony wolności nie tylko własnej a-
le i naszyęh narodów), nie może wy­
kazywać najmniejszych sympatii do 

pozorowanej „destalinizacji" uzurpa­
torów i ich pachołków, nie chcących 
dobrowolnie oddać władzy społeczeń­
stwom, lecz winien dołożyć wszelkich 
usiłowań, by dopomóc prawdziwej, ży­
wiołowej destalinizacji samych spo­
łeczeństw ujarzmionych. 

W tym jest istota zagadnienia. Nie 
mamy najmniejszej potrzeby pasjono 
wać się sami, ani tym bardziej pasjo­
nować Zachód, wypowie-dziami „desta 
linizujących" się stalinowców i ich 
sługusów, lecz mamy natomiast obo­
wiązek przedstawiać te wypowiedzi ja­
ko objawy i dowody musu i koniecz­
ności ze strony tych stalinowców, ich 
strachu i zagrożenia, ich usiłowań za­
chowania za wszelką cenę „wielkiego 
dzieła Lenina-Stalina". Obowiązkiem 
ludzi wolnych nie jest dopomaganie 
komunistom do odrestaurowania potę 
gi stalinowskiej, lecz dopomożenie 

należy rozumieć jako 

W pamięci utkwił mi artykuł Cata 
p. t. "Kyrie elejzon", który się ukazał 
na kilka lat przed wojną. 

Na kresach wschodnich Rzeczypospo 
litej mieszkało, jak wiadomo, dużo 
zruszczonych przez rządy carskie Po­
laków. Za czasów niepodległości Polski 
wielu z nich zaczęło wracać do naro­
dowości swych dziadów. Ale religii 
prawosławnej, w której ich wychowa­
no, nie chcieli się wyzbywać. Niemniej 
jednak raził ich język rosyjski używa­
ny w czasie nabożeństw prawosław­
nych. Ponieważ do religii prawosław­
nej nie jest przywiązany jakiś jeden 
język, jak łacina do rzymsko-katolic­
kiej, więc zwracano się do rządu pol­
skiego o wprowadzenie do nabożeństw 
języka polskiego, bo to było najzupeł­
niej możliwe. 

W wyniku pertraktacyj rządu z pat 
riarchą prawosławnego kościoła auto­
kefalicznego w Polsce, nabożeństwa 
prawosławne w języku polskim mogły 
być wprowadzone wszędzie tam, gdzie 
za taką zmianą wypowie się większość 
parafian. Zdawałoby się, sprawa jest 
jasna, czysta, przyzwoita, demokratycz 
na: tam, gdzie będzie chciała więk­
szość, tylko tam będą nabożeństwa pra 
wosławne po polsku. 

I oto w sprawę wdał się Cat. Wyka­
zał jak na dłoni, jaka to krzywda spot 
ka mniejszość rosyjską, jeśli będzie 
słuchała modłów po polsku. Prawosław 
nej natomiast mniejszości polskiej nic 
przecież się nie stanie, gdy będzie się 
dalej modliła — tak jak dawniej, czy­
li po rosyjsku. Artykuł podziałał jak 
bomba. Wszyscy go czytali, choć nie 
wszyscy się z Catem zgadzali. Sensa­
cja jednak była duża, a o to właśnie 
Catowi chodziło. A pisemka rosyjskie 
wychodzące na kresach wschodnich 
bardzo sobie Cata chwaliły... 

Panuje opinia — prawdopodobnie 
słuszna, że p. Mackiewicz jest germa-światu ujarzmionemu do wyzwolenia 

się z jarzma komunistycznego, bez j nofilem. W związku z tym przypomina 
względu na to, czy nosi ono nazwę I mi się odczyt wygłoszony przezeń kil-
„leninizmu", „stalinizmu" czy „titoiz- ka lat temu, w którym wywodził, że 
mu"- j Polacy — jeśli chcą myśleć realnie — 

A więc nie orientacja na „destalini ] muszą się wyrzec granic na Odrze i 
zację" oficjalną, lecz jak największa Nysie. Na jednej z jego premierow-
na destalinizację faktyczną, żywiołową, skich "konferencji prasowych ze świad 
I o tej destalinizacji powinniśmy prze kami" postawiono mu pytanie, jaki 
de wszystkim myśleć, mówić i pisać, jest jego stosunek do polskich granic 
Na nią uważać, jej pomagać. i zachodnich? Nie odważył się wobec 

prawowiernych "zamkowców" powtó-
Ryszard WRAGA rzyć tego, co głosił jako człowiek pry­

watny. Powiedział, że on i jego "rząd' 
są bezwzględnie za granicą na Odrze 
i Nysie. A kiedy mu uczestnik jego od­
czytu przypomniał, co słyszał z jego 
ust kilka lat temu — zaprzeczył. O 
świadczył, że nigdy tak nie mówił i że 
prawdopodobnie zachodzi nieporozumie 
nié... 

Bynajmniej nie zajmuję się biogra­
fią p. Mackiewicza ani nie przekazuję 
dla potomności tego, co o nim wiem 
przypadkowo. Chodzi mi o zobrazowa­
nie tylko, czego się po p. Mackiewiczu 
można spodziewać, gdy zjawi się w Pol 
sce i stanie przed mikrofonem rozgłoś 
ni „Kraj". Nic nie powinno nas zdzi­
wić! 

W liście do "Dziennika Polskiego" 
w Londynie oświadczył p. Mackiewicz, 
że umrze jak katolik. Zanim jednak 
umrze, chce się wyżyć na całego. Na 
emigracji takie możliwości już się bez; 

powrotnie skończyły. Zjednoczeniu był 
przeciwny, jako premier siadł na koni­
ka z Bergu, ale i na nim daleko nie 
zajechał! 

Teraz pojedzie do Kraju... Czy i 
dokąd tam zajedzie?! — oto pytanie, 
na które długo nie będziemy chyba cze 
kać. Bądź jak bądź, o jednego zamie-
szaja politycznego będzie na emigracji 
mniej. 

Józef JASTRZĘBSKI. p. F. Bajorski, Marcq -en-Baroeul.— 
* . W dzisiejszym numerze "Syreny" znaj 

dzie Pan wyczerpującą odpowiedź na 
Od Redakcji. Ale w Kraju o jednego pytania odnośnie książki A. Goutarda 

zamieszaja politycznego będzie więcej. j p. t. "1940 — la guerre des occasions 
I jakiego zamieszaja! perdues". 
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WOLNA KULTURA POLSKA 

Amerykański kongresman She^nan 
zawiadamia Cyrankiewicza, że gotów 
jest pojechać do Warszawy, by przed 
stawić wyniki badań nad zbrodnią 
katyńską. 

„Neutralna" komisja rozejmowa na 
Korei kończy swą działalność. 

PIĄTEK, 8 CZERWCA 
Premier Guy Mollet otrzymuje po­

nownie votum zaufania. 
Prezydent Eisenhower poddaje się 

operacji chirurgicznej w związku z 
cierpieniami żołądkowymi. 

Wiadomość, że nowy sowiecki mini­
ster spraw zagranicznych Szepiłow 
uda się do Kairu na uroczyste święto­
wanie wycofania się Brytyjczyków z 
Suezu, rozumiana jest na Zachodzie, 
jako podkreślenie, że Rosja nie myśli 
rezygnować z. agresywnej polityki wo­
bec Zachodu. 

SOBOTA, 9 CZERWCA 
Z Londynu nadchodzi wiadomość, 

że p. Stanisław Mackiewicz postano­
wił wrócić do Polski. 

Peroniści próbują, bez powodzenia, 
zagarnąć władzę w Argentynie. 

Walny zjazd socjalistów francuskich 
aprobuje politykę algerską premiera 
Mollet i ministra Lacoste. 

NIEDZIELA, 10 CZERWCA 
Zamachy terrorystyczne w Algerze, 

operacje wojskowe na większą skalę 
w głębi kraju. 

Kanclerz Adenauer przybywa do A-
meryki, gdzie ma odbyć szereg waż­
nych rozmów. 

PONIEDZIAŁEK, 11 CZERWCA 
W Bernie szwajcarskim rozpoczyna 

się proces wolnych Rumunów, którzy 
wtargnęli do komunistycznego posel­
stwa. 

Sowiety dostarczają Egiptowi okrę­
ty wojenne najnowszego typu. 

Sekretarz Stanu Foster Dulles oś­
wiadcza, że w Sowietach nie zaszły 
żadne istotne zmiany. 

WTOREK, 12 CZERWCA 
Państwa arabskie postanawiają 

wnieść sprawę algerską do Rady Bez­
pieczeństwa O. N. Z. Popiera je sze­
reg państw azjatyckich. 

Wojska francuskie kontynuują, w 
Afryce północnej, energiczne oczyszcza 
nie terenu z rebeliantów. 
"Q< >Q< >CK >Q< >Q< >o< >nc >n< ->r,r 

dokończenie ze strony 1-ej | konserwatyzm socjalny, swój germa-
partej na wzajemnym szacunku i wza nofilizm, swą niepohamowaną pychę 
jemnym zrozumieniu, na wspólnej o- i swój brak zasad w polityce. Atak z 
bronie i na dalszym pogłębianiu dzie- takiej strony przynosi tylko zaszczyt 
dzictwa Europy w obliczu barbarzyń- samej idei Kongresu. 
stwa politycznego i technicznego, przy Wolność myśli, słowa i pióra jest 
bierającego łudzące maski. rzeczą bezcenną, jest to podstawa 

Projekt Kongresu Wolnej Kultury wszelkiej kultury ludzkiej, godnej tego 
Polskiej — zanim jeszcze został zre- miana. Polska w swych dziejach zło-
alizowany — spotkał się z wielu stron żyła olbrzymią daninę krwi, zdrowia, 
z uprzedzeniami, a nawet ostrymi a- ! mienia i bohaterstwa dla uratowania 
takami. j i pogłębienia tego stylu życia, który z 

Zaatakował najostrzej projekt Kon- wolnej woli ludzkiej i z wolnej twór-
gresu p. Stanisław Mackiewicz, ten czości czyni podwalinę całej budowy 
sam pisarz i publicysta, który właś- duchowej. Obecne pokolenie Polaków 
nie w ostatnich dniach postanowił od i zapewne pokolenia przyszłe pozosta-
dać na usługi komunistycznych oku- ną wierne obozowi wolności i prawu 
pantów naszego Kraju, po powrocie z , do wolności wewnętrznej. 
emigracji do "Polski LudoWej" swój Witold NOWOSAD. 
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„1940 - la guerre des occasions perdues" 
Zapowiadana przez nas książka puł-valier de la Légion d-honneur, 3 ci-
^ kowmka A. Goutarda — "1940 — tations dont 2 à l'ordre de l'Armée. 

guerre des occasions perdues" — 
ukazała się już (Librairie Hachette) 
na półkach księgarskich. Niewątpliwie 
zainteresuje ona każdego uczestnika 
kampanii francuskiej 1940 r., każdego 
historyka, każdego Polaka. Książkę tę 
polecamy gorąco naszym czytelnikom. 
Znajdą w niej odpowiedź na pytania 
nurtujące nas od lat prawie siedem­
nastu: 

Dlaczego Francja nie przyszła nam 
z pomocą we wrześniu 1939? 

Czy mogliśmy zwyciężyć Hitlera w 
1939 roku? 

Jaka była istotna przyczyna klęski 
francuskiej 1940 roku? 

Zainteresowanym doradzamy uważ­
ne przeczytanie poniższego tekstu 

* 
«Je rfc 

Pourquoi 1940? 
crrnc r 

Sur cette défaite 
sans précédent nous n'avons eu 

jusqu'ici que les plaidoyers des gé­
néraux battus affirmant que le dés­
astre était inéluctable et qu'ils n'y 
étaient pour rien car, dès 1939, et 
même bien avant, les Allemands dis­
posaient d'une supériorité numéri­
que eî matérielle écrasante! Il est 
temps de rétablir la vérité. C'est ce 
que fait A. Goutard dans ce livre 
passionnant et pathétique en s'ap-
puyant sur une irréfutable documen­
tation qui montre à l'évidence que 
la situation de nos adversaires n'é­
tait, en 1939, pas aussi favorable que 
nous l'avions cru et qu'elle nous of­
frait même d'incontestables possibi­
lités de victoire. 

Matériellement le bilan des « For- w Nowym Jorku. Wojna obudziła w 
ces en présence », à la mobilisation _nim na nowo poetę. Wydał tom „Lut 

De 1926 à 1932. Professeur adjoint 
d'Histoire à Saint-Cyr. 

De 1932 à 1934. Elève à l'Ecole 
de Guerre, puis affecté comme Ca­
pitaine breveté à l'E.M. du 19° C.A. 
à Alger. 

De 1939 à 1940. Sur la ligne de 
Mareth (front Sud Tunisien), à l'E.M. 
du front Sud, comme Chef du 1er 

Bureau. 
De 1942 à 1943. Campagne de Tu­

nisie comme Chef de Bataillon au 9e 

R.T.A., puis Lieutenant-Colonel com­
mandant en second à partir du 21 
mars 1943. 

Printemps 1944. Campagne d'Italie 
comme Lieutenant-Colonel. 

15 août 1944. Débarquement de 

Provence, dans le même emploi. 
Du 6 novembre 1944 ou 1" avril 

1945, Commandant le 7e Régiment 
de Tirailleurs Algériens dans la 
Campagne des Vosges et d'Alsace, 
comme Lieutenant-Colonel d'abord, 
puis à partir du 25 décembre 1944 
comme Colonel. 

A partir du début d'avril 1945. Co­
lonel commandant le 4a Régiment de 
Tirailleurs Tunisiens dans la Cam­
pagne d'Allemagne, du Rhin à Stutt­
gart. 

De 1946 à 1948. Commandant le 
Groupement d'Infanterie N°21 en Tu­
nisie (Groupement tactique interar­
mes comprenant le 1" Régiment de 
Tirailleurs, un bataillon de Légion, 
un régiment de Cuirassiers (blindés), 
un groupe d'artillerie, etc. 

Pożyteczna inicjatywa 
Najbardziej charakterystyczną cechą-przenośni — ,na bruku", jako niedo-

naszei epoki jest niewątpliwie stosowany do dzisiejszych wymagań naszej 
n i e s ł y c h a n i e  s z y b k i  
postęp techniczny. Wystar­
czyło pół wieku, aby od pierwszych 
nieporadnych samolotów, ledwie zdol­
nych do oderwania się od ziemi, dojść 
do aparatów odrzutowych, przebijają­
cych „mur dźwięku"; wystarczyło pół 
wieku, aby od latarni magicznej dojść 
do dźwiękowego filmu w kolorach i 
do telewizji. Nie mówiąc o lokomoty­
wie elektrycznej, łodziach podwod­
nych o napędzie atomowym i... bom­
bie wodorowej! 

Coraz to nowe wynalazki zmienia­
ją nie tylko nasz sposób życia, ale 
również i układ stosunków społecz­
nych. Kto chce być potrzebnym i po­
żytecznym, kto chce odgrywać jakąś 
rolę, a nie zostać — dosłownie i w 

Ś M I E R Ć  P O E T Y  
Dokończenie ze str. 1-ej 

chon poeta zamilkł na długo. Pisał 
satyry, zajmował się teatrem, zazna­
czył się jako esseista. Na kilka lat 
przed wojną przeniósł się do Paryża 
i działał tu jako attaché kulturalny. 
Z tej działalności należy wymienić 
dwa osiągnięcia : francuski przekład 
„Pana Tadeusza" pióra Paul Cazin'a 
i wystawienie w operze paryskiej ba­
letu Szymanowskiego „Harnasie". 

Po klęsce Francji w roku 1,940 Le­
choń wyjechał do Brazylii, a później 
przeniósł się do Stanów i zamieszkał 

tarła do Paryża w chwili, gdy w Bib­
liotece Polskiej odbywała się konfe­
rencja, przygotowywująca wrześniowy 
Kongres Wolnej Kultury Polskiej. Na 
tym kongresie Lechoń miał być pierw 
szym mówcą, przyjął na siebie obowią 
zek mówienia po francusku o zada­
niach kongresu. 

Jan Lechoń nie wygłosi już tego 
odczytu i nie zobaczy Paryża, który 
stawiał w sercu na pierwszym miej-

et meme en mai 1940, montre qu'il 
y avait un équilibré entre les deux 
armées et que l'« écrasante supério­
rité » des Panzer et même de la Luft-
waffe, si souvent invoquée comme 
excuse de notre défaite, n'est qu'une 
légende. 

Quel vice fondamental nous em­
pêcha de tirer parti de la situation? 
Une « rétrospective du dogme » nous 
donne par avance la clef de notre 
impuissance dans la « guerre-éclair» 
de 1940. Avec notre doctrine figée 
l'effondrement était fatal, d'autant 
plus que la campagne allait s'ouvrir 
pour nous par une surprise stratégi­
que complète. 

Pour faire comprendre cette sur­
prise l'auteur restitue devant nous 
l'évolution des plans français et al­
lemands qui aboutiront à nous faire 
envoyer nos meilleures forces au 
nord, dans la « nasse de Belgique », 
tandis que le gros des Panzer en­
foncera notre centre dégarni puis, 
fonçant vers la mer, coupera en 
deux l'Armée française et envelop­
pera nos forces du nord. 

Cette manœuvre stratégique n'au­
rait pas été possible sans une sur­
prise tactique dont nous voyons se 
dérouler ^ le drame poignant à Se­
dan et à Dinant. Et, là encore, en 
nous bornant au vieux système des 
colmatages linéaires, au lieu de con-
tre-attaquer nous perdons l'occasion 
d'une victoire qui eût entraîné l'é­
chec de tout le plan ennemi. 

Nous assistons ensuite à la 
« course à la mer » des Panzer-Di-
visionen lancées follement dans le 
long couloir sans être soutenues par-kładów z Mickiewicza na język an-
les divisions d'infanterie qui ne pou­
vaient suivre leur allure. Il était pos­
sible alors, pour nous, de couper ce 
couloir derrière les Panzer, mais si 
notre Commandement voit bien se 
que doit être cette manoeuvre il est 
incapable de la déclencher et l'oc­
casion de victoire est encore perdue! 
150.000 Allemands auront désorqa-
nisé irrémédiablement notre armée. 
C'est donc avant tout à une carence 
intellectuelle, à une énorme erreur 
stratégique, aggravée par une dé­
faillance qénéralisée des volontés, 
que nous devons notre défaite, plu­
tôt qu'à une impuissance foncière de 
l'Armée et du Pays. 

Pour la première fois ce livre nous 
livre les clés de notre désastre. El­
les se rangent toutes sous la même 
rubrique : inadaptation au réel. Sa­
chons tirer la leçon de ces faits : 
c'est en révisant nos méthodes que 
nous éviterons d'autres Sedan... et 
d'autres Dien Bien Phu. 

Un volume 14 x 22,5 cm, de 408 
paqes, illustré de 9 cartes, broché : 
990 francs. 

nia po Bekwarku" i „Aria z kuran­
tem" oraz zbiór wykładów „O literatu 
rze polskiej", wygłoszonych na począt 
ku wojny w Paryżu. Stanął też do 
ciężkiej pracy redaktorskiej i publi­
cystycznej. Przez kilka lat wydawał 
„Tygodnik Polski", w którym ogłaszał 
co tydzień artykuły wstępne. Zajął w 
nich bezkompromisowe stanowisko 
niepodległościowe, uderzał w słabość i 
zdradę, głosił wiarę w Polskę i Za­
chód. 

Ostatnie lata Lechonia wypełniła 
bardzo intensywna praca. Wydał dzię­
ki poparciu londyńskiego tygodnika 
literackiego „Wiadomości" zbiór wszy­
stkich swoich wierszy, systematycznie 
prowadził dziennik na wzór „Journal" 
Gide'a (ogłoszony tylko częściowo), 
pracował nad powieścią i dramatem, 
który miał być dalszym ciągiem trze­
ciej części „Dziadów", wygłaszał odczy 
ty, drukował wspomnienia (między 
in. przejmujące wspomnienia o Że­
romskim) i esseje (m. in. obszernie wy 
dany także osobno essej o roli Ame­
ryki we współczesnym świecie „Aut 
Caesar aut nihil"). 

Jego działalność literacka natężyła 
się szczególnie w Roku Mickiewiczow­
skim. Wydał w Paryżu duży szkic o 
arcypoecie, którego wynosił ponad 
wszystko i uważał za jednego z naj­
większych twórców świata. W książce 
zbiorowej, przygotowywanej przez pro 
fesora Lednickiego po angielsku, uka­
że się jesienią tego roku praca Lecho­
nia o znaczeniu autora „Pana Tadeu­
sza" w poezji polskiej. Wielkim wysił­
kiem zebrał Lechoń tom nowych prze 

gielski i poprzedził go obszerną, pięk­
ną przedmową. Zabierał kilka razy 
publicznie głos na tematy mickiewi­
czowskie. 

Wśród tych wszystkich zajęć Le­
choń często przemawiał przez radio 
do Kraju. Od kilku lat prowadził co 
tydzień dyskusje okrągłego stołu przed 
mikrofonem „Głosu Wolnej Polski", 
ujawniając w nich bogactwo swoich 
zainteresowań, głęboką orientację w 
tym co się dzieje na Zachodzie i w 
Kraju, przywiązanie do wartości du­
chowych, nieprzekupną wierność Pol­
sce. 

scu po rodzinnej Warszawie i rozu­
miał jak nie wielu. Pozostanie w No­
wym Jorku, który otworzył mu oczy 
na Amerykę i kazał w niej widzieć 
ostoję wolności. Pozostanie w nim aż 
do dnia, w którym wolnym Polakom 
dane będzie zwrócić wolnej Polsce i 
wolnej Warszawie, drogą prowadzącą 
przez Paryż, ciało wielkiego poety-
Polaka, Europejczyka, obywatela świa­
ta. 

Tymon TERLECKI 
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L i s t y  d o  R e d a k c j i  
UZASADNIONA DECYZJA 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Zarząd Główny Związku Rezerwi­

stów i b. Wojskowych we Francji 
zwraca się z uprzejmą prośbą o łaska 
we umieszczenie w „Syrenie" odpisu 
listu wystosowanego przez Zarząd do 
Koła Zw. Rez. i b. Wojsk, w Château-
roux. 

Z góry dziękując za uwzględnienie 
naszej prośby, przesyłamy serdeczne 
pozdrowienia. 

Montikny-en-Ostrevent, 8.6.1956. 

Za Zarząd Główny: 
Franciszek Kędzia, prezes 
Leon Strutyński, sekr. gen. 
Stanisław Felisiak, skarbnik 

Do Zarządu 
Koła Zw. Rez. i b. Wojsk, 

w Châteauroux 

Zarząd Główny Związku Rez. i b. 
Wojsk, we Francji komunikuje, co 
następuje: 

Wobec tego, że członek tamt. Koła 
w Châteauroux (Indre) p. Marian 
Zakrzewski, pomimo upomnienia, któ 
re ukazało się — na podstawie uchwa 
ły Delegatów Walnego Zjazdu w dn. 
29 kwietnia 1956 w Lille w organie 
Kombatantów Polskich „Syrenie" w 
dniu 5 maja br. w dalszym ciągu bez­
podstawnie występuje w prasie prze­
ciwko Zarządowi Głównemu Związku 
— Zarząd Główny, na swym zebraniu 
w dniu 7 czerwca br. wykonując u-
chwałę Walnego Zjazdu, poleca Za­
rządowi Koła skreślić p. Mariana Za­
krzewskiego z listy członków Koła 
Châteauroux, zażądać zwrotu legity­

macji członkowskiej, za którą należ­
ność zwróci Kasa Związku, zaś funk­
cje bibliotekarza przekazać innemu 
członkowi Koła. 

Zarząd Gł. Zw. Rez. i b. Wojsk, 
we Francji 
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KOMUNISTYCZNY 
„OŚRODEK 

KULTURY POLSKIEJ" 
WE WSCHODNIM 

BERLINIE 

Komunistyczna prasa polska donosi 
o otwarciu we Wschodnim Ber­

linie „Ośrodka Kultury Polskiej". In­
stytucja ta ma szerzyć wiedzę o Pol­
sce i kulturze polskiej wśród Niem­
ców. Zaopatrzona jest ona w bibliote­
kę, zawierająca wybór dzieł polskich 
w tłumaczeniu na język niemiecki, 
dzieł niemieckich w przekładzie na 
polski oraz czasopism polskich. Jest 
też na miejscu czytelnia. Program 
działalności „Ośrodka" przewiduje wy 
świetlanie filmów polskich, wygłasza­
nie odczytów, koncerty muzyki pol­
skiej z płyt, gościnne występy zespo­
łów polskich, a wreszcie urządzanie 
wystaw sztuk plastycznych. Mają być 
także organizowane kursy języka pol­
skiego dla publiczności niemieckiej. 

„Ośrodek" mieści się we własnym 
pawilonie w centrum Berlina przy 
Friedrichstrasse. Meble i urządzenia 
są w stylu polskim, a wnętrze projek 
towane było przez polskich inżynie­
rów i artystów. 

— musi pilnie śledzić za rozwojem wy 
padków i — iść z postępem. 

Francuski przemysł, podobnie jak 
to się dzieje we wszystkich innych 
krajach, stoi dziś pod znakiem auto­
matyzacji, to jest zastąpienia starych 
urządzeń, będących dla robotnika tyl 
ko pomocą, przez nowoczesne maszy­
ny, które wszystko robią same, wyma­
gając jedynie kontroli i dozoru, albo 
czasem — naprawy. 

Niektórzy w tej automatyzacji wi­
dzą niebezpieczeństwo : zastąpienie 
pracy rąk ludzkich pracą mechanicz­
ną — oczywiście szybszą i bardziej 
dokładną, grozi — mniemają — tysią 
com, setkom tysięcy ludzi bezrobo­
ciem. 

Jest w tym trochę prawdy; istotnie, 
robotnicy nie wykwalifikowani, nie 
mający do zaofiarowania nic, prócz 
siły mięśni — staną się wkrótce zu­
pełnym anachronizmem, staną się nie 
potrzebni. Przyszłość należy do wy­
trawnych specjalistów. Ale ci będą 
mieli nieporównanie lepsze warunki pra 
cy i warunki bytu, niż dawniej. Skoro 
„czarną robotę" będzie spełniała ma­
szyna — człowiek zdobędzie wiele wol 
nego czasu, będzie mógł go poświęcić 
na zaspokojenie swych potrzeb kultu­
ralnych a także — na rozrywki. 

Powstaną poza tym nowe gałęzie 
przemysłu, nowe funkcje, nowe specjał 
ności. Kto więc będzie należycie przy 
gotowany — na przejściu do „automa 
tyzmu" tylko zyska. Natomiast ci, któ 
rzy pozostaną przy dawnym zasobie 
wiedzy fachowej, przy dawnym prymi 
tywnym jeno wyszkoleniu — spadną 
automatycznie na dno; postęp wyrzu 
ci ich brutalnie poza nawias. 

Doskonalenie się zawodowe, bliższe 
zaznajomienie się z najbardziej nowo 
czesnymi formami produkcji i meto­
dami pracy — jest więc dziś, dla bar 
dzo wielu, kwestią życia i śmierci. 
Zwłaszcza dla robotników -— emigran­
tów, którzy utrzymają się na powierz 
chni jedynie, jeśli będą umieli conaj-
mniej tyle samo, co obywatele miej­
scowi. Nad tym trzeba się dobrze za­
stanowić — i wyciągnąć odpowiednie 
konsekwencje. Chodzi zwłaszcza o 
młodzież, o wschodzące pokolenie. Nie 
może ono iść beztrosko utartą drogą; 

Na szczęście są wśród naszej emi­
gracji ludzie, którzy zdają sobie do­
kładnie sprawę z sytuacji i robią, co 
należy, by niebezpieczeństwu zaradzić. 
Stowarzyszenie Inżynierów i Techni­
ków Polskich we Francji uruchomiło 
placówkę, mającą ułatwić niedosta­
tecznie wykwalifikowanym robotnikom 
osiągnięcie niezbędnych wiadomości. 
Prowadzi ono bezpłatne Kursy Do­
skonalenia Zawodowego dla metalow­
ców, pozostające pod kontrolą francu­
skiego Ministerstwa Pracy. Obok wia 
domości fachowych wykładany jest na 
lich język francuski, bez dobrej zna­
jomości którego trudno, na fabryce 
francuskiej o istotny awans. 

Inicjatywa Stowarzyszenia Inżynie­
rów wskazuje, że nasza inteligencja 
zawodowa rozumie, jakie są potrzeby 
chwili. Chodzi teraz o to, by ci, któ­
rym inżynierowie chcą pomóc, z przed 
stawiającej się okazji w całej pełni 
skorzystali. 

Przemiany struktury gospodarczej 
są dziś tak szybkie, postęp technicz­
ny tak gwałtowny, że można nie zdą­
żyć się obejrzeć — a już zostać w o-
gonku pochodu ku dobrobytowi i ku 
szczęściu. Wiktor JUNOSZA 

Sztandar Zw. Kupców i Rzemieślników 
2^ przemówienia p. Jana Roskosza, j gaił p. Przybylak, prezes IV Okręgu. 

założyciela i prezesa honorowego 
Związku Kupców i Rzemieślników Pol 
skich we Francji, dowiedzieliśmy się, 
że pierwszy sztandar tego Związku u-

Cechowała Lechonia niezwykła _fundowali rzemieśinicy chrześcijańscy 
w Polsce niepodległej. 

Sztandar ten — cenny i okazały, 
przywieziony z Warszawy przez spec­
jalną delegację — wręczono, w czasie 

chłonność, posiadał olbrzymią wiedzę 
w zakresie literatury polskiej i obcej. 
Był to umysł obdarzony ostrym kry­
tycyzmem, niezależny i odważny. Był 
to pisarz wysokiej rangi, jeden z naj­
bardziej reprezentatywnych pisarzy 
polskich naszej współczesności. 

Wiadomość o śmierci Lechonia do-

„SYRENA" 
pismo kombatanta — 
pismo każdego WOL­
NEGO POLAKA! 

A. GOUTARD 
Né à Annonay (Ardèche), le 24 

avril 1893. 
Guerre 1914-1918. Lieutenant; che 
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| Polska Partia Socjalistyczna § 

| Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego | 
1 zapraszają Polaków z Paryża i okolicy j§ 
| W SOBOTĘ, DNIA 16-go CZERWCA b. r. O GODZINIE 16,30 E 
H do Domu Kombatanta (20, rue Legendre, métro Villiers) | 

| na | 

| ZEBRANIE INFORMACYJNE | 

Przemianach w Imperium Sowieckim 
1 po XX-ym Kongresie | 

z udziałem senatora ORESTA ROSENFELDA, 
= uczestnika wycieczki SF.I.O. do Sowietów i = 
= redaktora ZYGMUNTA ZAREMBY, e 
1 DYSKUSJA PRZEWIDZIANA. WSTĘP WOLNY. = 

witając księży Deliir.ata, Gutowskie 
go i Pawlaka, chrzestnych sztandaru, 
Zarząd Główny i prezesa honorowego 
Związku, przedstawiciela tygodnika 
kombatanckiego "Syrena" inż. E. Tu-
szewskiego, przedstawicieli organiza­
cji polskich | z Bruay-en-Artois i okolic 
oraz zaproszonych gości. 

Po uczczeniu pamięci poległych i 
podniosłej uroczystości polskim kup- ! zmarłych członków Związku prezes 
com 1 rzemieślnikom, którzy rozpoczy 
nali wówczas swój okres rozwojowy 
we Francji. 

Pierwszy sztandar, postrzępiony już 
czasem, z pietyzmem strzeżony przez 
Zarząd Główny w Lens — to sztandar 
silnego i zasłużonego dziś Związku 
Kupców i Rzemieślników Polskich we 
Francji. 

Drugi sztandar, sztandar VIII Okrę 
gu Denain, ufundowali kupcy i rze­
mieślnicy departamentu Nord. 

I wreszcie trzeci sztandar, ufundo­
wany przez kupców i rzemieślników 
departamentu Pas-de-Calais, znajduje 
się już w rękach p. Alfonsa Wawrzy­
niaka, chorążego IV Okręgu Bruay-
en-Artois. 

Uroczystości poświęcenia tego sztan 
daru odbyły się w Bruay-en-Artois, w 
niedzielę, dnia 3-go czerwca br. przy 
udziale pocztów sztandarowych i przed 
stawicieli bratnich organizacji z pół­
nocnej Francji, zaproszonych gości i 
publiczności polskiej, przepełniającej 
miejscowy kościół św. Barbary. 

Ks. prob. Pawlak powitał sztandar 
w progach kościoła, doprowadził go 
do ołtarza, dokonał aktu jego poświę­
cenia, wygłosił okolicznościowe kaza­
nie i odprawił Mszę św. Delegacja 
władz IV Okręgu złożyła u stóp pom­
nika Nieznanego Żołnierza okazały 
wieniec biało-czerwony. 

Akademię w sali Baru Polskiego za-

Przybylak poprosił p. Jana Roskosza, 
prezesa honorowego Związku o obję­
cie przewodnictwa. Przemówienia wy­
głosili, między innymi, panowie: Ros-
kosz, inż. Leng, prezes Związku, ks. 
prob. Pawiak, inż. Tuszewski, Wybie­
rała, prezes miejscowego KTM, ks. Gu 
towski, Rabiega, przedstawiciel Zwiąż 

-£U w Chambre de Métiers, Jachim-
czyk, wiceprezes Związku, Matlas, se­
kretarz I Okręgu Zw. Rez. i b. Wojsk, 
inż. Wawrzyniak, Babczyński, przed­
stawiciel Okręgu Denain itd. 

Przemówienia przeplatały polskie 
utwory muzyczne w wykonaniu orkie­
stry, „Iskra" pod dyrekcją p. Mielcar­
ka. 

Sekretarz adm. Związku p. Pietru-
siak odczytał piękny w swej treści Akt 
Erekcyjny, po czym prezes Przybylak 
wręczył sztandar przekazany mu przez 
prezesa honorowego Związku Rosko­
sza — chorążemu Okręgu IV Alfon­
sowi Wawrzyniakowi. 

Następnie odbyło się tradycyjne 
wbijanie gwoździ i składanie podpi­
sów w Złotej Księdze Okręgu IV. 

Organizacja uroczystości była wzo­
rowa. „Lampka wina" — przy gustów 
nie nakrytych i we wszelkie jadło 
zaopatrzonych stołach — przyczyniła 
się w dużym stopniu do wytworzenia 
miłego i serdecznego nastroju w cza­
sie akademii, trwającej blisko 5 go­
dzin. 

Toteż gorące słowa podziękowania 
należy za to złożyć prezesowi Przyby­
lakowi, sekretarzowi Kaczmarkowi, 
skarbnikowi Kupczykowi i pozostałym 
członkom Zarządu Okręgu IV w 
Bruay-en-Artois. 

Z przemówień wygłoszonych w cza­
sie akademii wynika, że Związek Kup 
ców I Rzemieślników Polskich we 
Francji — po przeszło 30 latach wy­
tężonej pracy może się dziś poszczycić 
nie tylko wysokim uświadomieniem 
narodowym swoich członków, nie tyl­
ko osiągniętym przez nich dobrobytem 
i uznaniem wśród swoich i obcych, ale 
także poczuciem zdobytej siły i pręż­
ności organizacyjnej. 

Dlatego życzymy Zarządowi Główne 
mu Związku dalszej owocnej pracy — 
zgodnie z hasłami wypisanymi na 
sztandarze Okręgu IV i w akcie erek­
cyjnym — ku chwale Ojczyzny, Ku-
piectwa, Rzemiosła i Wychodźstwa 
Polskiego we Francji. 

H. TAŃSKI 
* 

* * 

Od Redakcji. Poczuwamy się do mi­
łego obowiązku podziękowania niżej 
wyszczególnionym uczestnikom akade 
mii za dobrowolne wpłaty na rzecz 
„Funduszu Obrony Sprawy Polskiej 
na terenie międzynarodowym": P. Ja­
siński — 1.000 fr.; p. inż. Wawrzyniak 
— 1.000 fr.; p. Dziwocki — 500 fr.; 
p. Pawłowski — 500 fr.;p. Przybylski 
— 500 fr.; p. Pusz — 500 fr.; p. Wit­
kowski — 500 fr. oraz bezimiennie: 
1.000 fr. i 500 fr. Razem 6.000 fr.(fran 
ków sześć tysięcy). Sumę tę przekaza­
liśmy Skarbowi Narodowemu we Fran 
cji — z przeznaczeniem zgodnie z in­
tencją ofiarodawców, na obronę Spra 
wy Polskiej na terenie międzynarodo­
wym. 



P I Ę K N Y  C E L  
Ulegając prośbom skierowanym do 

nas z wielu stron, odkładamy ciągnie­
nie loterii na 

UDZIAŁ W POLSKIEJ 
PIELGRZYMCE NARODOWEJ 

DO LOURDES 
Odbędzie się ona w dniu 1 lipca br. 

na święcie Młodzieży Gimnazjalnej 
w Vaudricourt. Kilka wygranych, w 
kwocie 15.000 franków każda, ma u-
możliwić pewnej liczbie osób bezpłat 
ny udział w pielgrzymce polskiej do 
Lourdes. O wynikach ciągnienia szczę 
śliwi posiadacze wygrywających losów 
zostaną powiadomieni za pośrednic­
twem polskiej prasy emigracyjnej. 
Losy można nabywać pod następują­
cym adresem: 

Kongres 
b. deportowanych 

W dniach od 18 do 20 czerwca od­
będzie się w Rotterdamie kongres 
FILDIR — Międzynarodowej Federa­
cji b. Deportowanych, na który udaje 
się 6-cio osobowa delegacja polska. 
Z Paryża wyjeżdżają prezes Zw. b. 
Deportowanych prof. Zygmunt Zale­
ski, dr Sznajder, pp. Grochowski i 
Olesiński, poza tym po jednym dele­
gacie wysyłają b. deportowani z W. 
Brytanii i z Niemiec zachodnich. Głów 
nym tematem obrad będzie sprawa 
niemieckiej ustawy o odszkodowaniach 
oraz kwestia znajdujących się na te­
renie Niemiec archiwów po obozach 
koncentracyjnych. 

^>0C=I>0C=30C=Z>0C=D0C=D0CZD0C=: 

„NIEPOKALANA", 29, av. du Gé­
néral Leclerc, La Ferté-sous-Jouarre 
(S. et M.). 
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Kolonie letnie 
Komisja Szkolna w Paryżu, wzorem 

lat ubiegłych, prowadzić będzie w tym 
roku akcję kolonii letnich dla dzieci. 

Przyjmowane będą dzieci w wieku 
szkolnym oraz młodzież do lat 19-tu 
zamieszkała w Paryżu i okolicy, bez 
względu na to, czy uczęszczały do 
szkół polskich. Przewidziane są, w za­
leżności od zalecenia lekarza, trzy ro­
dzaje kolonii — góry, morze i wieś. 

Zapisy dzieci, które nie uczęszczały 
do szkół polskich — 16 czerwca od go 
dżiny 16 do 21, 17 czerwca od godz. 
12-ej do 14-ej na sali parafialnej Koś­
cioła Polskiego w Paryżu, 263-bis, rue 
Saint-Honore. 

Przewodniczący Komisji Szkolnej 
W. RAGINIA 

EVIN - MALMAISON. — Polska 
Szkoła niezależna oraz Towarzystwo 
Katolickie urządzają w niedzielę 17 
czerwca, na sali p. Waszaka zakończę 
nie roku szkolnego, połączone ze świę 
tem Matki. W programie występy 
dzieci szkolnych, wesołe jednoaktówki 
„Wyprawa ślubna" i „Strajk żon" w 
wykonaniu miejscowego zespołu tea­
tralnego, loteria fantowa, strzelanie 
do tarczy, zabawa taneczna. Początek 
o godz. 17. 

Już się ukazała w sprzedaży książka, na którą wszyscy czekali! » ZOFIA  ROMANOWICZ 

Cena książki fr. 500,— lub dolarów 1,50 lub sh. 10/-
Zamówienia prosimy kierować do: 

„LI BELLA" 
Składnica Książek Polskich 

12, rue St-Louis en l'Ile — PARIS (4e) — France. 
Książka jest również do nabycia we wszystkich polskich księgarniach 

oraz u przedstawicieli pism. 

WIECZÓR 
ARTYSTYCZNY 

Komisja Szkolna ma zaszczyt pro­
sić Polaków z Paryża i okolicy na 
wieczór artystyczny na kolonie letnie 
dla dzieci, który odbędzie się w nie­
dzielę 17 czerwca o g. 17 w sali św. 
Rocha, 37, rue St-Roch, Paris Ier — 
metro Tuileries lub Pyramides. 

Na program wieczoru złożą się: 
1) Występy dzieci ze szkół polskich 

pod kierownictwem swych nauczycieli. 
2) Sztuka p. t. "Pokój zawarty" w wy 
konaniu młodzieży polskiej z Puteaux. 
3) W części artystycznej wystąpią zna 
ni wszystkim artyści: Pani Ewa Bar-
cińska, śpiew-akordeon. Pani Maria 
Majewska, fortepian. Pan Barii, śpie­
wak opery paryskiej. Pan Madej, te­
nor. 

Bezpośrednio po części artystycznej 
rozpocznie się wieczór taneczny przy 
dźwiękach wyborowej polskiej orkiest­
ry. Bufet własny na miejscu. Całko­
wity dochód z imprezy przeznaczony 
na akcję kolonii letnich dla dzieci. 

Kamisja Szkolna w Paryżu. 

PARYŻ. — W dniu 2 b. m. odbyło 
się miesięczne zebranie Koła Zw. Rez. 
i b. Wojsk., na którym omówiono ca­
ły szereg spraw dotyczących członków 
Koła. Z uwagi na okres wakacyjny — 
następne miesięczne zebranie odbędzie 
się w dniu 8 września b. r. Począwszy 
od tej daty, zebrania miesięczne odby­
wać się będą w każdą ostatnią sobotę 
miesiąca, w lokalu Cafe Zeyer, 4, rue 
St. Denis, początek o godzinie 20-tej. 
Korespondencje w pilnych sprawach 
należy kierować na adres prezesa: — 
Stanisław Lach, 7, rue des Deux Fonts 
— Paris (4). 

Śp. MIELGUNOW 
l-go maja zmarł w Paryżu Sergiusz 

P i o t r o w i c z  M i e l g u n o w ,  w i e l o l e t n i  
przywódca rosyjskich socjalistów-lu-
dowców, działacz rewolucyjny, znako­
mity publicysta i historyk, wielki przy 
jaciel Polaków. 

Zycie Mielgunowa może być wzorem 
dla każdego — każdej narodowości — 
antybolszewika, rewolucjonisty. Wiel­
ki patriota rosyjski był w ciągu całe­
go swego pracowitego żywota bojowni­
kiem o wolność i demokrację. My — 
Polacy — nie zawsze podzielaliśmy je­
go poglądy i program polityczny, lecz 
zawsze byliśmy pełni szacunku dla je­
go nieskazitelnej uczciwości, prawości 
i prostolinijności w walce zarówno z 
caratem, jak później — z bolszewiz-
mem. 

Mielgunow był bliski spraw polskich. 
W swej puściźnie naukowej pozosta­
wił wiele opracowań historycznych o 
stosunku polityki rosyjskiej do spra­
wy polskiej. Polacy są nie mniej (a 
być może nawet bardziej) od Rosjan 
zainteresowani w wydaniu tych prac. 

Mielgunow był pod każdym wzglę­
dem szlachetnym, znakomitym człowie 
kiem. Nieposzlakowanej uczciwości i 
prawości, ogromnej odwagi obywatel­
skiej, nieprzejednany w stosunku do 

STE JAMME. — Zarząd Koła Zw. 
Rez. i b. Wojsk, ukonstytuował się jak 
następuje: Prezes — St. Jastrzębski, 
sekretarz — J. Pietrzyk, skarbnik — 
J. Dąbrowski, chorąży F. Nykiel, re­
wizorzy kasy — Kotyla i żmurek. Ko­
respondencję kierować należy na adres 
prezesa: Ste Jamme sur Sarthe (dep. 
Sarthe). 
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P O M O C  D O  P O L S K I  
Lekarstwa — Materiały — Żywność 

wysyła 

H A S K O B A  
2, Hogarth Rd., London S.W.5. England 
Katalog 100 popularnych paczek wysyła na 
żądanie Administracja "Syreny", 20, rue 
L e g e n d r e ,  P a r i s  1 7 ,  j a k  r ó w n i e ż  p r z y j m u j e  

z a m ó w i e n i a .  

GARAŻ SAMOCHODOWY - 120 miejsc 
Kierownik A. POSMOWSKI. 

23, RUE SOLFERINO, 23 — BOULOGNE-sur-SEINE. 
Telefon: MOLitor 12-18. Metro: Marcel-Sembat 

Kupno — Sprzedaż, - Zamiana samochodów 
wszelkich typów. 

NA ŻĄDANIE ULGI W SPŁACIE. 
Używane wozy na chodzie już od 40.000 franków. 

NAJLEPIEJ JEST WYSYŁAĆ LEKI BEZPOŚREDNIO Z APTEKI 
Jeżeli chcesz wysyłać leki do Kraju — pisz wprost do 

Apteki Grabowskiego w Londynie. 
Wysyłamy wszelkie leki do Polski, Rosji i innych krajów 

na całym świecie. 
Zlecenie zostanie wykonane w dniu otrzymania zamówienia. 

Cenniki 64 strony przesyłamy na żądanie. 
JEŚLI LEKI — TO — Z APTEKI 

ADRES: M. B. GRABOWSKI 
175, Draycott Avenue, London, S.W.3. 

ENGLAND. 

Subskrypcja książki 
„ N A J K R Ó T S Z A  D R O G A "  

która ukaże się w jesieni. 
Jest to pamiętnik wojenny gen. S. Sosabowskiego, organizatora 

Polskich Wojsk Spadochronowych i dowódcy 1-ej Samodzielnej Bry­
gady Spadochronowej. 

Książka odsłania tajemnice powstania polskiego wojska spado­
chronowego, jego wyszkolenia, gotowości bojowej, udziału w akcji wo­
jennej desantu powietrznego pod Arnheim. 

Zapraszamy do subskrypcji tej książki do 31 sierpnia 1956 r. po 
cenie zniżonej 1250 frs. 

Po tym terminie cena będzie znacznie podwyższona. Zamówienia 
na subskrypcję przyjmuje: "ELKA" S.A.R.L., 20, rue Legendre, Paris 
(17e), Chèques Postaux: Paris 5507-30. 

Subskrypcję w innych krajach przyjmuje: "Polish Paratroopers 
Publication Committee" i na ten Komitet należy wypełnić Postal 
Order, Money Order lub czek crossowany i nadesłać do "Komitetu 
Wydawniczego Polskich Spadochroniarzy", 18, Queen's Gate Terrace, 
London S.W.7. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WÇDLIN W PARYŻU^ 
kierowana przez byłych kombatantów 

- R E X  
ti 

16, rue de» Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54j 
ROK ZAŁOŻENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku,, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 

4, rue de Fourcy, Paris 4 . — Métro: Saint-Paul. *^8 
j«! 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre —Paris (17e) 
Telefon: WACram 00-45. , Konto czekowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 200 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% drożej. 
DROBNE OGŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 150 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 250 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Kupno-sprzedai: 350 fr. 
za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 400 fr. za 4 wiersze, za każdy 
dalszy 50 fr • Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze 
odpowiedzialności. • PRZEDSTAWICIELSTWA: Francja Północna: Inż. Eugeniusz Tuszew-
ski, 107, rue Royale, Lille (Nord), tel. 558-50. Dep. Bouches-du-Rhône, Var, Vaucluse: 
Stefan Horodyski, ccole des Filles, La Penne sur Huveaune (Bouches-du-Rhône). 
Belgia i Luksemburg: M"" Janina Korab-Brzozowska Csaky, 19, Square Sainctelette, 
aDD 2 Bruxelles c. c. p. 7315.20. Wielka Brytania: Zarząd Cł. SIPK (dla „Syreny"), 
18-20 Queen's Gate terrace, London S.W.7., gotówką lud Postal Order. Szwajcaria: 
Mr lanusz Rakowski 108, Seefeldstrasse. Zurych Stany Z|edn. Ameryki Półn.: Gryf 
Publications 615 Henry Str. Utica, N. Y. • WARUNKI PRENUMERATY: We Francji: 
kwartalnîe 350 fr półrocznie 650 fr.. rocznie 1.200 fr. W Belgii: kwartalnie 50 fr.b., 
półroczniif 95 fr-b!; Scznie 180 fr.b. W Wielkie! Brytanii: kwartalnie 8 sh.. półrocznie 
i c h mcznie 1 f 8 sh.. numer pojedynczy: 4 str. - 6 d, 6 str. • 9 d, 8 stron - 1 sh. 
W Szwaicaril- kwartalnie 4 fr.szw., półrocznie 7,50 fr.szw., rocznie 14,50 fr.szw. W 
Niemczech: kwartalnie 5 DM., półrocznie 10 DM. rocznie 20 DM. W Innych kralach: 

kwartalnie 400 fr., półroznie 750 fr., rocznie 1.400 fr. 

BARDZO WAŻNE BARDZO WAŻNE 

WYSYŁKA PACZEK Z ANGLII DO POLSKI 
Jedyny Dom Wysyłkowy oficjalnie uznany przez Państwowy Urząd 

Wymiany: Société de Transactions Internationales. 

1, RUE AMBROISE-THOMAS, — PARIS (9e). 

Téléphone: TAItbout 76-34. Métro: Montmartre lub Poissonière. 

Towary angielskie najprzedniejszej jakości po cenach eks­
portowych, jako to: materiały tekstylne, konfekcja, lekarstwa, 
artykuły żywnościowe, perfumeria, zegarki, maszyny do szycia 
Singera i t. d., i t. d. 

Przesyłki są asekurowane. Pełna gwarancja dostawy małych paczek 
do adresata do 14 dni. 

I KANCELARIA PRAWNA 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiniiiiiniiiiiiiiiiiiii!iii!iiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiii| 

pod kierownictwem §j 
DOKTORA PRAW = 

S. OLŚN1CKI ( 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106. RUE JOUFFROY — PARIS 17e 1 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. = 

j§ Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 
1 1 t. d. | 
= Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w Polsce. = 

P e ł n o m o c n i c t w a .  

fiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiniiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiil 

Przy pobycie lub przy 
przejeździe przez 

J .  P  a  r y ż ,  o d w i e d ź  

20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag 00-45. 
RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Każdej niedzieli dancing od godz. 20 do 24. 
Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

Imp.(Druk) S.N.I.E., 32, rue de Ménilmontant, Pari» 20 — Dlr.-Gèrent: lo*. M. Serofiftaki 

bolszewizmu, człowiek ogromnej kul­
tury i wielkiej erudycji. Zasłużony hi­
storyk, autor ogromnej ilości prac o 
rewolucji rosyjskiej i bolszewizmie, po 
zostawił po sobie trwałą pamięć wśród 
wszystkich bojowników o wolność, de­
mokrację i kulturę. "Przyjaciel-Mos-
kal" — oto jedyne określenie dla te­
go wielkiego Rosjanina. 

Ryszard WRAGA. 

Procesja Bożego Ciała 
w Metzu 

W stolicy Lotaryngii Metzu święto 
Bożego Ciała jest zawsze obchodzone 
z wielką pobożnością: jeżeli wypada 
dzień powszedni — przeniesione jest 
na najbliższą niedzielę. 

Toteż w niedzielę 3 czerwca katolicy 
z Metzu i okolicy, ze swym duchowień 
stwem na czele, oraz dziećmi, które 
przystępowały do pierwszej komunii 
świętej zaczęli się zbierać od rana. 

Punktualnie o godz. 10 J. E. ks. bi­
skup Heinz wyrusza jako celebrant 
procesji w asyście księży i dostojni­
ków świeckich. Pochód rusza maje­
statycznie w stronę placu Esplanade, 
na którym wzniesiono wspaniały oł­
tarz i gdzie odprawione jest nabożeń­
stwo i udzielone błogosławieństwo zgro 
madzonym wiernym, których było kil 
ka tysięcy. 

Kolonia polska z Metzu i okolicy 
wzięła udział w tej procesji z ks. Dzie 
kanem Miedzińskim na czele; towa­
rzystwa polskie jak Matki Róż Św., 
Sokół, SPK i chór im. Moniuszki ze 
swymi sztandarami. Na podkreślenie 
zasługuje niezależna szkoła polska z 
nauczycielem p. Kukurykiem: dzieci 
ubrane w stroje krakowskie wyglądały 
jak bukiet barwnych kwiatów, co na­
dawało grupie polskiej wspaniały wy­
gląd. Była ona wielokrotnie fotografo 
wana. 

Niestety, nie wszyscy Polacy z Me­
tzu wzięli udział w procesji. Godne 
jest pożałowania, że jedno Towarzy­
stwo polskie w ten właśnie dzień zwo 
łało swoje miesięczne zebranie i nawet 
nie wysłało sztandaru. A przecież na 
tym sztandarze jest Orzeł Biały z 
Matką Boską Częstochowską i słowa: 
„Bóg, Honor i Ojczyzna". 

Bolesław UBRANIAK 
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Wycieczka do Londynu 
Koło Polskiej YMCA Hayange-Nil-

vange organizuje wycieczkę do Londy­
nu; wyjazd 19 lipca, powrót 23 lipca 
br. Program przewiduje zwiedzanie 
miasta i muzeów, wycieczkę doliną 
Tamizy do zamku Windsor, udział w 
polskim nabożeństwie i polskiej zaba­
wie. Zakwaterowanie w hotelu Pol­
skiej YMCA. Koszt przejazdu pocią­
giem do Calais, statkiem do Douvres, 
pociągiem do Londynu i z powrotem, 
obiadów, kolacji i 4 noclegów w ho­
telu wynosi łącznie 16 tys. franków. 
Zwiedzanie Londynu (wstępy, autobu­
sy) osobno, co zresztą wynosi kwotę 
b. niewielką. Zapisy przyjmują do dn. 
17 czerwca prezes Koła B. Urbański, 
kierownik świetlicy W. Śmieja — 19, 
rue Cote des Dames, Nilvange (Mosel­
le). Przy zapisie należy wpłacić zalicz 
kę w wysokości 10 tys. franków. 

ZAOFIAROWANIE PRACY 
La Société de Transactions Interna­

tionales, 94, rue St-Lazare, Paris (9<0, 
tél. TAItbout 76-34, poszukuje OD ZA­
RAZ agentów na paczki przeznaczone 
do wysyłki do Europy wschodniej. 

NADZWYCZAJNA OKAZJA! 
Pilnie do sprzedania: CADILLAC 

1947 r., 5-osobowy, w bardzo dobrym 
stanie. Cena 250.000 frs. RENAULT 
4 CV. z 1956 r., nowy, po 5.000 km. 
Cena 400.000 frs. 

Wiadomość: Garaż, 23, rue Solfe-
rino, Boulogne-sur-Seine. Metro: Mar­
cel-Sembat. 

D. DOWOJNA-BIENAIMÉ 

Z 
przy Sądzie 1-szej Instancji i 

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 
23, Quai de la Tournelle, 23 

PARIS 5e. 

Telefon: ODEon 41-17 
Métro: St-Michel, Pont-Marie, Maubert-
Mutualité. — Autobusy: 24, 63, 67, 86. 

IUR0 PRAWNIKAMI 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-Traducteur-juré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9e 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE 

ważne w całej Francji. 
SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw. Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 


